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Anglia i Ameryka.
Lwów 10 czerwca.

Podozas gdy prasa rosyjska z podziwie- 
nia godną konsekwencyą wzywa do zakończe­
nia wojay hiszpańsko-am erykańskiej i dowo­
dzi, że Amerykanie ze względu na oba swe 
n.eufortyfikowane pobrzeża, nie mngąoe wy­
trzym ać ewentualnego ataku flot ilwóoh czy 
trzeoh m ocarstw  europejskich, powinni do­
browolnie się poddać sądowi polubownemu 
mocarstw, Anglia coraz to Więcej zbliża się 
do Amoryki.

Tymi dmami w W aszyngtonie spisano i 
podpinano pretokól załatw iająoy jednozgodnie 
wszystkie wiszące jeszcze między Stanam i 
Zjednoczonymi a Anglią kwesty-;. Jest to ak t 
ofi lyalny, ułatwiony nadzwyozai położeniem 
przymusowem Ameryki z jednej, zaś mądrem 
korzystaniem  z okazyi polityk,ów angielskich 
z drugiej strony. Nieoficjalna opinia publicz­
na idzie jeszcze dalej. Tak w piątek ubiegły 
500 zwolenników przym ierza anglo-emerykań- 
skiego ZJszło się na w spó'ną uoztę, a między 
nimi wiele osob.stośoi powazanyoh i wpływo­
wych. Prezydował lord Coleridge. W swem 
przemówieniu wstępnem między innemi wy­
powiedział te słow a:

„W obecnej wojnie hiszpańsko-am erykań- 
skiej kraj nasz zaohował neutralność. Nie 
mam zamiaru wyłamywać się z pod tej neu­
tralności, leoz spodziewam się, że nie możua 
nam zabronić zwrócić się z naszą sympatyą 
moralną i poparciem ku jednej ze stron wo 
jująoyoh. W idzieliśmy, że wrogowie Ameryki 
posądzają ją  o motywa nieszozere, że wojnę 
przedstaw iają jako akt spekulaoyi giełdowej. 
Otóż tym  pogłoskom ja  nie wierzę, a choćby 
naw et tak było, to ja  żyozę niemniej sztan­
darowi amerykańskiemu zwyoięstwa w in te­
resie Ameryfci, jak  w interesie Hiszpanii, a prze 
dewszystkiem w interesie ludzkosoi. Czemu 
nie m»my stanąć po stronie Amerykanów ? 
My należymy do tej samej rasy, mamy jedną 
mowę, jedną literaturę, jedno prawo, nasze 
paUstwo i Ameryka jedna ze wszystkich państw 
na świeoie potrafią łąozyć porządek publi­
czny z wolnośoią osobistą. Nie żądamy alian­
su formalnego ozy to zaczepnego, czy to obron• 
nnego. Nie ohoemy zawierać interesu zysko 
wnego, nie dążymy woale do utworzenia wiel 
kiego państwa światowego bez względu na 
prawa innych. My dążymy do międzynarodo­
wego stosunku przyjacielskiego, opartego na 
wspólnyoh cela oh, wspólnyoh pobudkaoh, wspól- 
nyoh interesaoh i wspólnyoh dążno<oiach.“

Tym wywodom iantascyoznym z natury 
rzeczy tow arzyszyły gorąoe oklaski całego 
zebrania. Istn ieje  jednak  w Anglii dośó poli­
tyków przezornych, na któryoh takie marze­
nia polityczne me czynią żadnego wrażenia. 
Nawet szczerzy zwolennicy sto3unku przyja­
cielskiego z Ameryką są zdania, że porozu­
mienie się oo do załatw iema kw estyj wiszą 
oyeh w sprawach poszczególnyoh nie je s t  bez 
wartości, że jednak dla polityki wielkiej tra ­
k taty  nie są konieozne a bankiety wprost 
zbyteczne.

Zatopienie „Merrimac’a“.
Lwów dnia 10 ozerwoa.

Już prawie dwa miesiąoe upłynęły od 
poozątku wojny między Stanami Ziednoozo- 
nymi a Hiszpanią, a do tej pory ani jednej 
ani drugiej stronie nie udało się dokonać ni­
czego, coby zasługiwało na nnzwę istotnego 
zwycięstwa. „W ielkie am erykańskie zwycię­
stw a” pod Mamlią i Santiagiem  de Cuba nie 
wpłyną na rezu lta t ostateozny wojny tak, sa ­
mo jak  rzekome straty, zadane flocie Stanów 
podozas nieudałyoh ostrzeliwań Cienfuegosu 
i Matanzasu, którym i się Hiszpanie chełpią. 
Stanom Zjelnoczonym  brak przedew szyst- 
kiem wykształoonyoh po wojskowemu m ary­
narzy, Hiszpanom zaś okrętów przydatnyoh 
do wojny i wszelkiego m ateryału wojennego. 
Gdyby s ta tk i h szpańekie były w stanie przy­
najm niej zbliżonym do stanu, w jakim  się 
znajdują o k rjty  innych państw  europejskich, 
toby prawdopodobnie już  dawno było przy 
szło do rozstrrygająoej bitw y na morzu, bo 
manewry obu admirałów amerykańskm h m o­
gły być wszystkiem  tylko nie aroydziełami 
strategii m orskiej. Bez żadnego widooznego 
celu, zupełnie bez planu i bez przewodniej

myśli jeździł admirał Sampson i kommodor 
Sohley to tu, to tam  i narażał się podozas 
tyob podróży bardzo onęsto na niebezpieczeń­
stwo tak, że każdy inny — tylko niestety 
nie hiszpański adm irał byłby mógł łatw o 
ioh jak  raki w sak poohowaó.

Mimo tego ogólnego tła  obecne,, wojny, 
niezbyt dla oiekawego zajm ującej, zdarzają się 
jednak w niej bardzo zajmująoe epizody po­
szczególne. Jednym  z nich ty ło  zatopienie 
sta tkn  am erykańskiego ..Merrimaca” w wąs­
kiej szj i, przez k tórą trzeba się dostawać do 
portu Santiaga. Plan zabarykadow ania tej 
szyi zatopionym statkiem  powziął Sampson 
jeszoze na kilka dni przed 3 ozerwca, a w y­
konał go po bohaterska poraoznik inżynier 
m arynarski Richmond P. Hobson.

Przygotow ania zaczęły się 2 czerwca 
wieozorem i gdy noc zapadła Merrimao był 
już  gotów do drogi. Naokoło kadłuba statku 
przymooowano pewną liczbę torpedów i to 
tak, że Hobson, stanąw szy na kapitańskim  
mostku „Marrimaca" miał możność każdej 
chwili odrazn je  podpalić i okręt jak  tylko 
można naszybciej zatopić.

Urządzony w ten sposób wulkan trzeba 
było wprowadzić do szyi portowej Santiaga, 
a ludzie na nim się znajdująoy musieli się 
przygotować na to, że wysadzając torpedam i 
swój statek w powietrze, wysadzą też i siebie 
z nim razem. Dobiowolnyeh straceńców lakicU 
wybrał sampson spomiędzy setki oohotników 
siedmio tj. porucznika Hobsona i sześciu 
majtków.

O dziesiątej w nocy skońozyły się poźs- 
gnania, z pokładu sta tku  idąoego na zgubę, 
zeszli ci, co po raz osta tn i chcieli uśoisnąć 
dłoń dzielnyoh kolegów i „Merrimac" ozeka- 
jąo na dogodną chwilę do wyprawy stanął 
koło pancernika „Newycrk". Zapanowała cisza 
na pokładach w szystkich statków . Każdy zo­
baczył w myśli poranek dnia ju trzejszego  i 
widział w fantazyi siedmiu kolegów, ginąoych 
straszną śmieroią w służbie dla ojczyzny. 
Myśl od przyszłości zwróoiła się do przeszło- 
śoi, do ojczystych domów opuszczonych z po- 
ozątkiem wojny i niejednego ogarnął żal i 
smutek. Chwila było bardzo uroczysta.

O trreciej w nocy zaczął się „Merrimac* 
posuwać zwolna ku lądowi Kuby, a za chw i­
lę znikł we mgle oałkowioie. -Plan postawił 
sobie Hobson t a k i : prześliznąć się koło fortu 
hiszpańskiego Castel del Morro, który z za­
chodniego oypla bateryam i swymi broni w stę­
pu do szyi portowej, wjeohaó w te szyję, s ta ­
nąć w niej na poprzek w miejscu ile możno­
ści najwężsaem, zarzuoió kotwioę, pootwierać 
wentyle w statku, podpalić torpt .y pod s ta t­
kiem po stronie lądu um ieszczane i natych­
m iast kazać majtkom skakać w morze, a 
wreszcie i samemu to samo uczynić. Z okrę­
tu  mieli wszysoy dopłynąć do małej łodzi, 
którą „M errimac” ciągnął za sobą na linie i 
ta  łódź m iała załogę „M errimacau uratować. 
Ten ktoby nie zdoł .1 dostać się do łodzi mu­
siał płynąć do brzegu : tam szukać zbawie­
nia.

Ledwie „Merrimac" znikł we iggle z 
oczu żegnających go w mdozeniu załóg in­
nych statków  floty Stanów, dał się widzieć z 
fortu Castel del Morro błysk i rozległ się 
hufc strzału działowego. Czujne straże hisz­
pańskie spostrzegły „Merrimaoa" i zaalarm o­
wały artylerzystów .

Po kolei wszystkie działa bateryj forte 
eznyoh zaozęły wyrzucuć z swyoh paszoz po­
tężnych olbrzymie pociski, ale „Merrimao* 
drwił z nioh sobie. Żaden mu zuaczniejszej 
szkody nie zrobił. Los sprzyjał Hobsonowi. 
Wśród gradu kul dopłynął statek  aż pod ba 
teryę Estrellę i tam obrócił się przodem  do 
brzegu, a bok em do fali. Hobson zarzucił 
kotwicę, podpalił torpe y i zatopił okręt.

Palba działowa i karabinowa z hiszpań­
skich brzegów trw ała z pół godziny Dez 
przerwy, a nawet ju ż  po wsohodzie słońoa 
działa hiszpańskie w równyoh odstępaoh ozasu 
długo jeszoze zasypywały „Merrimaoa” poci­
skami. Sampson stał bezczynny, obawiając się 
interwenoyą swoją popsuć oałe przedsię­
wzięcie.

Kadet m arynarki Stanów Powell płynął 
na parowej barce za Hobsonem i odprowadził 
go i i  do samego początku szyi portow ej. „Me- 
rimac* został zatopiony prawie że w tym  sa­
mym punkoie, w którym  go ohoiał osadzić 
Sampson tj. tam gdzie szyja portow a jes t 
najwęższą Ma ona tam szerokości zaledwie 
70 i kilka metrów, a że „Merrimac" m ierzył 
około 100 metrów długośoi, więo naw et nie

mógł się w niej obróoić i dokładnie na po­
przek fali zatonąć, lecz m nsiał to uozynió nie­
co na ukos. Powell przywiózł Sampsonowi 
wiadomość, że „Merrimac" zatarasow ał wjazd 
do portu, że m aszty jego w dział stercząoe 
nad wodą.

Ceryera znalazł się zam knięty w poroie 
jakby na ciężką zasuwę, a wraz z nim „Cri- 
stobal Colon" „Infanta Maria Teresa" „Viz- 
caya” „Almirante Oquendo“ „Rbina Meroe- 
des" okręty wojenne hiszpańskie i prawdopo­
dobnie kilka łodzi wojennych.

Hobson podozas samego zatapiania sta 
tk a  wykonał dokładnie każdą czynność, jak  
ją  naprzód przewidział. Na pokładzie zosta­
wił oztereoh ludzi a dwóoh pracowało w izbie 
maszyn. Każdy był tylko w koszuli, pautalo 
naoh i kapeluszu, a rewolwer i naboje miał . w 
ceratowej, szczelnie zamkniętej torbie, około 
ciała przywiązanej.

Na dziobie statku stanął jeden z m a jt­
ków z siekierą w ręku, przywiązany na dłu­
gim sznurku do m ostka kapitańskiego. Gdy 
już w stanowczej chwili parę z kotłów wy- 
puszozono i statek stanął w poprzek dotychcza­
sowego swego biegu, szarpnął Hobson z mo­
stka kapitańskiego sznurkiem  owego m ajtka na 
dziobie, który  natychm iast przerąbał linę, na 
której na przodzie s ta tku  w isiała kotwioa i 
skoozył w wodę, aby dopłynąć do ratunkow ej 
łodzi. W czterowiosłowej tej łodzi było kilka 
pustych beozek tak, że niełatw o mogła za­
tonąć.

W łodzi były też karabiny, a owiązaną 
była do „Merrimaca" dwi ma linami, za dziób 
i rufę. Majtek, k tóry  się dostał do łodz., po- 
ściągał te liny i przyj eohał pod śoianę okrę­
tu. Wówozas załóg* „Merrimaoa” zaozęła się 
na łódź przenosić. Dwóoh jeszcze majtków 
skoczyło do niej. S ternik zwrócił ster w kie­
runku ku portow i i w tej pozyoyi go u n ie­
ruchomił. Potem skoozył do łodzi, jeden  z 
pozostałych dwóch m ajtków zatrzym ał ma­
szyny, w ydrapał się szybko na pokład i stam ­
tąd rzuoił się w morze, oo zaraz po nim 
uozynił t r i  ostatn i majtek, przebiw szy po­
przednio młotem okładziny sta tku . Na po­
kładzie pozostał tylko Hobson z paloem na 
guzika elektryoznego przyrządu. Załoga nie­
stety  zaczęła tonąć, bo hiszpańskie pociski 
raniły dwóch ludzi i  łódź nie dała się u trzy ­
mać pod „Merrimaofem*. Sam statek  obiócił 
się ju ż  prawie zupełnie bokiem do wody, a 
przodem i tyłem  do brzegów, o ile na to po­
zwoliła Ima kotw iczna długa na 300 yardów 
i Hobson pooisnął za guzik. Nastąpił wybaoh 
po stronie sta tku  bliższej portowi, a pokład 
poohylił się natychm iast ku stronie bliższej 
pełnemu morzu. Hobson wpadł w morze. Co 
się później działo, tego dokładnie n ik t z za­
łogi zatopionego „Merrimaca" nie pamięta, 
ale ocaleli wszysoy dzięki pomocy Hiszpa­
nów.

O całym tym  w ypadku zatelegrafował 
Sampson 3 bm. z mo i  św Mikołaja w Haiti 
do waszyngtońskiego m inisterstw a m arynarki 
w następujących skrom nych słow ach:

„Udało mi się zatopić „Merrimaca" 3 
bm. o 4 rano w kanale portu Santiaga. Z 
wielką odwagą dokonało tego ozynu sześoiu 
ludzi pod dowództwem  inżyniera Hobsona. 
W uznaniu ioh działalności przysłał mi adm i­
rał Ceryera białą chorągiew rozejm u i zawia­
domił, że w szystkich siedmiu wziął do n ie­
woli. Dwóch je s t lekko rannych. Proszę wy­
sokiego m inisterstw a, aby zaaprobował w y­
mianę ioh na jeńców  hi-zpańskioh, wziętych 
w Atlanoie. Sześó statków  floty hiszpańskiej 
stoi w zamknięoin w porcie Sautiaga i nie 
mą możności, aby uniknęły czyto zniszoze- 
nia czy zaboru."

Ku powszechnemu zdziwieniu przypom nia­
no sobie, że już dawno w forom Maopher- 
sona dostał się do niewoli tuzin żołnierzy 
hiszpańskich i dziewięciu ofioerów. Zupełnie 
o nich zapom niano Między sześoin tow arzy­
szami Hobsona było z poohodzenia dwóoh 
Francuzów Jerzy  Charette rodem z Kanady i 
Daniel Montague, dwóoh Irlandczyków Jan 
Kelly i Jan  Murphy, Jankes Jan Fhilips i 
Niemiec Oskar Bergman.

Rocznica HicMowska.
Z Doliny piszą nam : Obohód Mickiewi­

czowski w Dolinie skupił w czasie od 22 do 
29 m aja włącznie wszystkie warstwy społe- 
oi n i narodowości powiat zamieszkujące, 
korporacye i insty tu . ye w zabiegach o godne

wyrażenie hołdu należnego wieszozowi na­
rodu.

Dnia 22 maja odprawił miejsoowy pa­
roch gr. kat. w pięknie przystrojonym  ko­
ściele parafialnym obrz. łao. nabożeństwo 
dziękczynne, a potem odśpiewał miejscowy 
proboszoz rz. kat. i prezes kom itetu ha. Hi­
polit Zaremba w asyście miejsoowego i oko­
licznego kleru, przy dźwiękach mszy Hayde- 
na, wykonanej przez kapelę kolejową ze 
Stryja, uroczystą sumę, wśród której wygło­
sił kazanie okolioznośoiowe ks. Wankowioz. 
Uroozystośó kośoielną zakończyły modły 
dziękczynne i hymn „Boże ooś Polskę", po- 
czem wyruszył uroozysty pochód z Sokołami, 
w eteranam i i strażą pożarną miejscową i przy­
byłą z Wygody n  kośoioła ku bramie tryum ­
falnej, ustawionei przed budynkiem  m agi­
stra tu . B urm istrz m iasta p Traunfellner w 
pięknej, ozęścią wierszowanej przemowie wy­
konał uchwałę reprezentaoyi miejskiej i o- 
tworzywszy uiioę Adama Mickiewicza, pro­
wadzącą od rynku ku dworcowi kolei, odsło­
nił tablicę wmurowaną, poozem poohód ob­
szedłszy rynek, wrócił na ulioę Adama Mic­
kiewicza i ustaw ił się obok koście ła około 
miejsca przeznaczonego pod pomnik Adama. 
Po pięknem, serdecznem i porywająoem prze­
mówieniu ks. Zaremby i odczytaniu aktu 
fundacyjnego przez sekretarza kom itetu dr. 
Borysiewioza dokonał ks. Zaremba poświęce­
nia kamienia węgielnego pod pomnik, który 
ma stanąć jeszcze w bieżącym roku, poozem 
pochód przez całą ulicę Mickiewicza zakoń­
czył uroc-zystośoi przedpołudniowe.

W południe w sali Sokoła kom itet po­
dejmował korporacye przybyłe ze S tryja 
i bliższej okolioy skromną biesiadą.

Wieozorem o godz. 6 zebrali się ozłon- 
kowie Kółka rolniczego w sali Kółka w nad­
zwyczaj licznym komplecie dla wysłuchania 
odozytu o życiu i dziełaoh Miokiewicza. który 
wygłosił dr. Dobrowolski. Ze zmrokiem za­
płonęła Dolina wspaniałą luminacyą

W poniedziałek d. 23 maja po solennem 
naDożeństwie zeszła się dziatwa szkolna w 
szkole męskiej, gdzie kom itet rozdał znaczną 
ilość pism Adama, śyoiorysów i podobizn 
wieszoza i w przystrojonej ze smaziem sal 
szkoły żeńskiej, gdzie kierowniozka szkoły 
p. Sokołowska objaśniała dzieci o znaozeniu 
i doniosłości obohodu. Dziewczątka odśpie­
wały kantatę i kilka innyoh utworów pod 
batutą panny Puliisównej i deklamowały kil­
ka wyjątków z pism Adama.

We wtorek d. 24 maja odprawiono Uro- 
ozyste nabożeństwo dziękozynne w zborze 
iaraeliokim, a d. 26 maja wieczorem pospie­
szyła miejscowa i okoliczna inteligeneya i li­
czne zaetępy miejscowych mieszczan do ob­
szernej, lecz na ten raz niewystarczającej sali 
Sokoła na aroozycty wieozorek muzykalno- 
wokalny, który zagaił dr. Dobrowolski dłuż- 
szem, podniosłem przemówieniem. Na. pro- 
dukoye złożyły się wyłąoznie siły miejscowe 
powiatu, a dzięki pięknemu i um iejętnie pro­
wadzonemu głosowi pani H. i znakomitej 
jrrze na fortepianie pani M. wieczorek prze­
platany deklamaoyą panny S , dźwiękami cy 
iry  i śpiewem ohóralnym wypadł bardzo 
dobrze.

Pc dwudniowym odpoczynku wyruszyli 
delegaoi kom itetu z prezesem swoim na ozele 
na przedm ieśoe Broszków, zamieszkałe wraz 
z s siednimi Obliskami wyłąoznie przez kolo- 
nistów niem ieckich, którzy ra  wskazówką 
miejsoowego nanczyoiela p. Chomiokiego pizy 
stroili na ten  oei salę szkolną bardzo gusto­
wnie a portret Mickiewioza umieścili na pod­
wyższeniu w iród zieleni i girland z kwiatów, 
tak że oalośó robiła wraż, nie ołtarzyka. Miej- 
soa w przednich rzędaoh zajęły matki z dzie­
ćmi, dalsze oj iowie, a sair była tak przepeł­
nioną, że kom itet z prelegentem ledwie si<j 
mogli jeszcze pomieścić. P. dr. Dobrowolski 
wygłosił odozyt w języku niemieckim z wła­
ściwą sobie werwą i potoczystością, a skreśli 
wszy po krótoe życie i działalność wies/.ozii 
wskazał główną jego zasługę, to jest, że sko­
łatanem u nieszozęśoiami narodowi przywróoił 
w iarę we własne siły i wlał weń ocnohę w 
przyszłość własną, nauozająo, te  ojczyzna Po­
laka złożona we własnem jego sercu, a pi zy 
szłość jej w dnohowem i moralnem odrodze­
niu całego narodu. Był to chyba jedyny w 
swoim rodzaju obohód ku ozci nieśmiertelne; 
pamięci Adama, lecz, że kom itet trafnie ooemł 
potrzebę i doniosłość tej właśnie uroozystośoi, 
dowodem tego było gorąoe podziękowanie, 
jak ie  koloniśoi przez usta swego delegata 
miejskiego w yrazili: prelegentowi i komi­
tetowi.

To była ostatnia uroozystośó w tygon.u 
Mi kiewicza, lecz nie ostatnia w obchodzie, 
gdyż komitet, a głównie jego skrzętny i za­
pobiegliwy skarbnik p. dr. Kotłowski praoują 
gorliwie około zebrania funduszów na pomnik, 
na który dotąd ofiarow ały: miasto Doliua zł. 
500, reprezentacya powiatowa zł. 100, kasyno 
nrzędnicze zł. 50, kasyno mieszczańskie *1. 
25, Kóiko rolnicze zł. 2 •, powiatowa kasa 
oszczędnośoi w Dolinie zi. 25, nadto uzyska­
no nu ten ceł z ro isprzedaźy  programów wie­
czorku z 26 m aja kwotę zi. 75, ogółem Wiec 
zebrano 800 zł.

Tożsamo krząta się Sokół około budowy 
Sokolni, pod którą rada miejska ofiarowała 
z racyi obchodu Mu kiewiozowskiego plac 
budowlany wystarczający na gmach Sokola i 
boisko, gdzie nie tylko Sokoli, ale i dziatwa

szkolna i straż pożarna m ają w przyszłości 
odbywać ćwiczenia. Szczęść Boża w tej dal­
szej pracy 1

Z B óbrki piszą n a m : Jak  w oałym kra­
ju, tak i u nas, ebehód Mickiewiczowski od­
był się w dniu 22 maja, z możliwą na sto­
sunki nasze okazałością. W tym  celu wybra­
no z różnych miejsoowośoi powiatu liozniej- 
szy kom itet, k tóry pod przewodnictwem mar­
szałka powiatowego p. W itolda Niezabitow- 
skiego, rozpoozął swą akoyę przedewszystkiem 
w tym  kierunku, aby obohód ten spopulary­
zować i rozszerzyć na cały powiat. Udano się 
zatem do duchowieństwa w powiecie z prośbą 
o odprawienie nabożeństw w dniu uroczysto­
ści i stosowne pouczenie lada  o znaczeniu 
tejże, nadto rozesłano do wielu szkół wiej­
skich portrety  wieszoza, w celu rozdzielenia 
między dziatwę szkolną, członkowie zaś ko­
m itetu z tyoh miejscowości mieli za zadanie 
przyo yniać się do ułatw ienia tyoh skromnych 
obobodów wiejskich.

W samej Bóbroe uroczystość odbyła się 
według stereotypowego piogram n. Rano o 
godz. 6 strzały rioździerżowe i m uzyka zwia­
stowały mieszkańoom ten uroczysty dzień dla 
każdego Polaka, o 10 odprawiono w kościele 
parafialnym, przy nader licznym  ndziale in ­
teligencji i ludn, uroozyste nabożeństwo, 
wśród którego ks. Bladowski wygłosił piękne 
* zanie, po nabożeństwie nastąpiło wmnro 

wanie pamiątkowej tab ’;cy, poozem proboszoz 
tu tejszy ks. Tyli w patryotyoznem  przemó­
wieniu wy aśnił ludowi znaczenie uroczysto­
ści. W tym  czasie rozdano przed kośoiołem 
między lud portrety  Adama. W dalszym cią­
gu program u odbył się wieczorok muzykalno- 
wokalny. Słowo wstępne, pełne wzniosłych i 
patryo ycznyoh myśli, wypowiedział prezes 
Sokoła dr. Gabryszewski, a dyrektor szkoły 
p. Skalecki wygłosił treściwie i pięknie wy- 
praoow ary odozyt. Dalsze numera program u 
wypełniła dobra gra na fortepianie panny 
Gergcwicz, udatna deklamacya p. Kruczkow­
skiego i doskonal* zorganizowany chór pod 
kierowniotwem p. Miohała Dom;szewskiego.

Po wieczorku odbył się po mieście ko­
rowód z lampionami, który pod doświadozo- 
nem kierownictwem  naczelnika straży  ognio­
wej p. Brzuchowskiego, w ypadł na-upodzie- 
wanid dobrze. W końou dodaó należy, iż dla 
upan rę tm en ia  obchodu otrzym ała jedna z naj- 
lepszyoh ulio m iasta, jak  również docyohcza- 
sowa ozytelnia Indowa, nazwę Adama Miokie- 
wicza,

Lwów dnia 10 Czerwca.

Zapiski osobiste. Ks. krrdynał Sembra- 
towicz znajduje się obeonie w stanie wielkie­
go osłabienia tak, że większą częśó doby prze­
sypia.

M ianowania. L k .rz  powiatowy dr. Mie- 
ozysiaw Dembowski mianowany został s ta r­
szym lekarzem powiatowym w Galicyi.

Z niedzieli. Bardzo piękny dzień wczo­
rajszy, tern milszy, że niezbyt gorąoy, przed 
wieczo em popsuł nieco deszcz, na szczęście 
ohwilowy. Nie przeszkodził on ożywieniu 
wśród uczestników „sokolego" festynu na W y­
sokim Zamku. Szereg rozrywek podanych przez 
kom itet, był d łu g i, to też zabawa szła żywo 
i wiele pożytku przyniosła towarzystwu. In te­
resujący punkt programu, korso ukwieconych 
bicyklów, nie jzos a ł  wykonany.

Uroozystośó wczorajsza inst.alaoyi króla 
kurkowego na „Strzelnioy” odbyła się ze zwy­
kłą uroczystością. Jest nim na rok bieżąoy p. 
M uhał Makowioz, którego rządy zaczęły rię 
bardzo przyjemnie bankietem wieczornym. 
Wzięło w nim udział około 60 osób, podejmo- 
wanyoh jak  zwykle na „Strzelnicy" nader go­
ścinnie. Poważnych, naoechowanyoh szozerym 
patryotyzmem, sympatycznych toastów wypo 
wiedz:ano oały szereg, a po „Koohajmy się* 
jeszcze długo trw ała swobodna pogawędka.

Z rana, dzięm nięknej pogodzie, wielkie 
tłum> wzięły udział w obchodzie kośoielnym 
święta Bożego Ciała., Ze trzydzieści tysięoy lu­
dzi brało udział w prooesyi. Solenne nabożeń­
stwo odprawił ks. arcybiskap MorawsKi, a o- 
beonym był na niem namiestnik hr. Piniński, 
marszałek h . Badeni, dr. Mniszek Tobórznic- 
ki, dr. Małaohowski itd. Wojska, które dostar­
czyły asysty na uroczystość, przedefilowały po 
niej przed komenderującym generałem Fried- 
lerem , stojąoym w towarzystwie namiestnika 
na Wałaoh Hetmańskich.

Bojkot, ruski. Lwowski korespondent 
Czasu dla spraw ruskich słuszną uwagę czyni 
w odpowiedzi na agitaoye części duchowień­
stwa ruskiego i nawoływanie do bojkoju prze­
ciw Polakom: „Czyż sądzi i a — powiada on — 
że zawsze ogół polski będzie biernie się za- 
ohowywał wobec waszego teroryzm u ? Na po­
chyłe drzewo — powiada przysłowie — i ko­
ry  skaczą. Dotyobozas nie znam prawie przy­
kładu, aby ktoś z nasz-j strony domagał aię 
oawetu i chciał bojkotować wszystko, co rn  
skie. Dalsza atoli nam iętna akuya ruska w tym 
kierunku musi wywołać w końcu reakoyę z na­
szej strony. Ciekaw jestem widzieć, kto na 
tern wyjdzie gorzej ? Cóżby na to powiedzieli 
agitatorowie duohowni, gdyby przyszło na 
myśl Polekom nie dawać Rusinom żadnych

Parasolki, Paski i Żaboty najmodniejsze pin t wieium irtorzaM s W1G
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posad i zająć prywatnyoh w zakresie rolni- 
otwa, rąkodzielniotwa, przem ysłu i handlu — 
jednem  słowem wszędzie, gdzie wybór lab 
deoj zya za le tą  tylko od ioh dobrej woli? Do­
tąd u nas n ik t i*goła czegoś podobnego me 
tylko nie praktykował, leoz nawet nie propo­
nował. Powodowani poczuciem dziejowej i ple 
miennej wspólności, widzieliśmy i dotąd jeszcze 
widzimy w każdym Rusinie tylko brata i jak  
z bratem dzielimy się z nim kawałkiem po­
wszedniego chleba. Niech zatem  strzegą się pp. 
agitatorow ie duchowni, aby ich szowinizm naro­
dowy nie odbił się na ich daieoiach. Mamy—Bogu 
dzięki — na Mazuraoh dosyć sił in telektual 
nyoh i m ateryalnyoh, k tóre dzisiaj, przy u ła ­
tw ionych komunikaoyach, dałyby się bez 
w ielkiego trudu  i snaoznyeh kosztów zuży t­
kować na Rusi czerwonej. I tak  wiele sił na 
szych idzie częstokroć na m arne po za g ra ­
nicami naszego kraju i nawet m onarchii. Mo 
żebyśmy, przez zużytkowanie tyohże w Gali 
cyi wschodnic-j, oszozęizili niejednego ciężkie 
go upokorzenia robotnikowi polskiemu w g ra ­
nicach państwa niem ieckiego1*.

Uroczj s te  poświęcenie nowego pałaou 
gr. kat. biskupiego w Przemyślu i oddanie go 
urzędowe do użytku ks. biskupa Gzeohowicza 
odbyło się 7 bm. Aktu poświęcenia dokonał 
ks. mi tra t  Wołoszyński w asysteno/i całej 
kapituły i kleru katedralnego, ak tu  zaś odda­
nia radoa namiestniotwa p. Lanikiewicz O g. 
pierwszej by i dany obiad na 30 nakryć, do 
którego zasiedli dostojnicy duchowni i świeo- 
cy, nadto reprezentanoi m ieszczaństwa ruskie­
go przem yskiego. Pierw szy toast wniósł rad­
ca Łanikiewioz w języku ruskim  na cześć ks. 
biskupa. W przemowie swej z naciskiem wy­
raził się o żyozliwośoi rządu dla Rusinów i 
wzniósł toast na oześć ks. biskupa, całego 
kleru i narodu ruskiego. Potem przemówił ks. 
b isaup Czechowicz wznosząc toast na cześć 
najw yższych zwierzohników duohownyoh i 
świeokioh tj. Ojca św. i oesarza. Trzeoi toa­
stował ks. m itra t Wołoszyński a po nim  dy­
rek tor Cegliński i kateoheta ks. Żelichowski

T llc ta  sk ładek  na pom nik M iekteni 
cza we Lwowie. Z poprzednio wykazanyoh 
5320 09. — J. E. ks. arcybiskup Morawski 
100'—. ,Z  listy  Radcy Dworu prof. dra Lu­
dwika Ć w iklińskiego: Zdzisław hr. Tarnow­
ski z Krakowa 100-—, ks. prof. KI- ss 20‘—, 
dr. Klemens Sarnicki 10'—, Stanisław  Schnei­
der 0*50, Gustaw L ettner 1'—, Aleksander 
Radecki 1*—, Jan  Jędrzejow ski 0 50. dr. Śm ia­
łek 050, dr. Sabat 0 50, Fr. Krozek 0 <. 0 Man- 
dybni 0'50, W itkowski 1*—, Jezienicki p —, 
Fr. Hoszowski l -—, Mieozysław Sternbaoh 
1*—, B. Starzeoki 0 50, Fiderer 1*—, S. Man- 
del 050, dr. K. Nitman 0*50, R Potworowska 
5‘—, Stanisław  i Helena Osieoimscy 5 ’—, dr. 
A. Czołowski 1-—, dr. P isek 2’ — , J Cybul­
ski 2 0 —, Krooh 5 '—, Gostkowski 5 —, Pawle- 
wsoy 1 0 —, Klein 5 —, Hep pa 3 —, Szwej- 
kowski 3‘—, Z. M. 0 50 razem  206’ — . Z listy  
p. Józefa Padewskiego nacz. oddz. bank. w 
Banku krajowym . Dr. Alfred Zgórski 25-—, 
Hipolit Boohdan 50'—,' dr. Wacław Domasze- 
w ski 25-—, Mieozysław Sędzim ir z Krakowa 
5' —, Michał Majewski 5’—, dr. A leksander

iMałaozyński 5 —, Ludwik Staoiewiez 4*—, J 
hr. Drohowski 5”—, Ju lian  Thilsoh 4‘ —, Leon 
Kozakiewioz 5‘ —, dr. Ju lian  Rużycki 41 — 
Antoni Nartowski 4"—, Karol Czanderna 4 —, 
Józef S trzyżow ski 4-—, Aleksander Kóvess 
2 '—, W ładysław  Białaczewski 4 '—, W alery 
Erlaoher 4 '—, Stefan Kossak 41—, Stanisław  
Pieńr zykowski 5 —, Maryan Hamerski 4 '-  
dr. Jan  Rzepeo^i 4‘—, Roman Łoziński 2’—, 
Ingnaoy Krz szkowski %■ , Stefan Świeżaw-
ski 2 '—, A rtur Hanke 3 —, Julian  Wójcie 
ohowski 2-—, Alojzy Królikowski l -—, Wio 
dzim ierz Narajewski 2' — Bronisław Krasso 
wski 2"—, M. Kowalski 2 —, M. Dzikowski 
2-— , M. Gajewski 1-—, J. Reiner 4*—, E. 
Trzoiński 2*—, T. W ilasz l f—, J. Grollo 2 —, 
Emil Krug 1.76, Jan Wolski 1*—, Józef Ja- 
szek 1 —, Teofil Kooowski 1. — , W łodzimierz 
W isłocki l ’—. Stanisław Osberger 4 —, Wła 
dysław Piżar l -—, Antoni Burczak 1'—, Zyg 
m unt Poźniak 2 '—, Józef Sobek 1 '—, Antoni 
Górski 2’—, Kazimierz Borkowski 1 —, Ro­
man Kolarzowe&i 1'—, Józef Brandys 4’—, 
Leon Sadowski 2-—, Adam Rybowski 2*—, 
Tadeusz Rakowski 4 —, Ant. Jankowski 1 —, 
Kazimierz Wójoikiewioz 1 -32 Jan  Łasz.w ski 
1-—, Bruno Bastgen 1‘—, W ładysław Jenik 
P —, Stan. Jaroszyński 2 '—, Józef Kretzsoh- 
mer 2’—, dr. Łuoyan Szpor P —, Jan  Hani- 
Bzewski 120, Stefan Rieger 2’—, Leon Ropi- 
cki 1 20, Karol Bałłaban 2 —, L. Gedrus Ey- 
dziatowioz P —, Z, B. Drągowski 3’—, K. 
Krisohke P  —, W ładysław Freidenberg P —, 
Kazimierz Kiełbusiewioz 2 —, Razem z listy 
p. Padewskiego 267 48. -■ Z listy p. Aleks. 
Lewakcwskiego, sekr. Banku h ipo tecznego: 
Wł. Niezabitowski 2 0 —, B. Bielański 51 —, 
Aleks. Lewakowski 5 —, J. M łaszewski 3 —, 
I. W iniarz 31—, W. p —, Sz. 0 50, E. Mehrer 
0'25, R. Simr.n 1 —, Feurst. P —, iiriss 112, 
Mehrer P —, Zipper 1 , Cz. Mrayincsios P —,
Orzechowski 0-50, Jędrzejow ski p —, Mendro- 
ohowioz p —, Teppa 1 —, Praun 1*—, Karls­
bad P —, Bobelak 0 50, Bartmański 5 —, Sohu- 
mer P —, G inę li 2 —, Barbaro 0*50, Z. Karls­
bad 0 25, Sz. P —, B. P —, Mor&wieoki 0-50, 
Karp. 0'50, Racpaporb 0’50, Grudern 0 50, 
Markowska 0 50, Kostro. 0 50, Rutkowski 1*—, 
D. K 2.—, J. Zarzycki P —, R 0'50 Sz. 5 —, 
Szybalska 0 50, Swiszczowska 0 50, G elehrter 
0 25, K urzer o'2Ł, Fm kelstein 0 25, Tarozyńska 
050, Glasgail 0*50, Bojaneoki 0 20, Milan 0'20, 
Ziobrowski 0 20, P. 0‘20, Łukaszewioa 0 20, Ch. 
020, Trzciński 0 20, Goianka 0 20, Urieh 0 20, 
St. 0 20 Srokowski 0'10, Z. R. 010, Morawie- 
oki 0*50 dr. M. Boziewicz 2‘—, J , t Rudyński 
2‘—, Melbe> howski 0 50. W eissmann 3'—, Mo- 
śoiskier 2 '—, Dołźyoki 2- — , W ittem berski 
p —, Kirsohner 1 50, Feiles 2’—, N. N. 2*—, 
A. S trojaow ski 21—, Hoppen 2' — , W. 2-—, 
Mokrzyoki P —, St. Rużyoki 0 50, J Long- 
ohamps 0 50, G Kurzer 0'50, razem  z b sty  p. 
Lewakowskiego 106'77. Z listy  p. St. Gru- 
szeok ieso : pp. urzędnicy adm. podatków : W. 
W awrzkowicz P —, A. Prohaska P —, J. Wein 
berg 0*50, F. Chodowski 0 50, Bohdan Bułyk 
0 50 St. Grabowski 0-20, W. Chmurowicz 0 20, 
J. P irożyński 0 20, M. Puchalik 0*50, S. KuL 
ozyoki 0 50, Trom peteur 0'50, A. Baboń 
0‘50, J. Maćków 0 50, K. Schm idt 0 50, K on­
stan ty  Janowski 0-50 St. Gruszecki 0-50, 
razem 8-10. Dr. prof. Benedykt Dybowski 5' — ,

Helena Dybowska 5 '—, Halinka Dybowska 
P —, Władyś Dybowski p —. Jan inka Dybow­
ska P —, J. Zagórski 0’50, M. Czop 0 25, Jan  
Figus ok. kapitan z Graou 2‘—, St. Pasław ski 
z Mostów Wielkioh P —, dr. Stan. Głąbiński 
Głąbiński 10*—, urzędnicy oddziału raoh. II. 
krajowej dyrekoyi s1 arbu 6 50, B. Baranowski 
2 50, T. Czapelski 3 —, dr. Ludwik Finkel 
25 —, ks. Jan  Gnatowski 5 —, Fr. Konarski 
1 ot. Szeliga Łyszkiewioz 10*—, dr. Go- 
dzim ir Małachowski 50 '— , L iberat Zająozkow- 
ski 5*—, dr. Gwalbert Ziembioki 10‘—, Karol 
Rawer 2-—, Fr. Kroek p —, ro tm istrz  M. Le- 
wick' P—, Marya Czechowioz P —, Towarzy­
stwo wzajemnyoh ubezpieczeń w Krakowie 
500' — , Karol Klipunowski 10-—, ks. Głębooki 
z Czerwonogrodn 5 —, kom itet obohodn urocz. 
Miokiewicza w Bóbrce, c z ę ś ć  dochodu 10'—, 
Winoenty Kraiński z  Perespa 10' — , Miohał 
Torosiewicz z Połtwi 25'—, Arnulf Nawratil 
1 0 —, kapi ula metrop. lwowska obrz. łaoińsk. 
1 0 0 '- .

Razem do d. 6 ozerwoa 6 828‘19 gotówką 
i U 00 zł. 4#/» list. zast.

J . K. Zieliński, Lwów. Bazk kredytowy, 
skarbnik komitetu.

Zjazd członków galicyjskiego tow arzy­
stwa leśnego odbędzie się w Krakowie w d. 
8, 9 i 10 Lipca w połączenia z wyeitozką w 
Niepołomiokie lasy państwowe.

rzających ku tem u usiłowsń rządu hr. Thuna. 
Koło polskie trw a niezłomnie przy zasadaoh 
stanowiąoyob podstawę prawioy Izby posłów, 
wyrażonyoh w projekoie adresu do tronu 
z r. 1897.

Rada państwa.
(T e leg ram y  i  te le tonem aty  )

Kolo polskie
M iedeń d. 10 ozerwoa.

W ydaiy  wozoraj kom unikat Koła pol­
skiego z onegdajszych obrad nad sy 'yaoyą 
opiew a:

Koło polskie powzięło n& posiedzeniu d. 
8 b. m. po dłuższej rozpraw ie następująoe 
jednom yślne uchw ały: Koło polskie wyraża
ubolewanie, że stanowisko zajęte przez stron ­
nictw a opozyoyjne przeoiwko uozymonemu 
przez posła Milewskiego wnioskowi Koła pol­
skiego uniem ożliwia wol eo istniejąoyoh prze­
pisów regulam inu pożyteczne dla państw a i  

dla ludności prace Izby poselskiej i zmusza 
rząd do ponownego zastosowania paragrafu 
14 konstytucyi w oelu pozaparlam entarnego 
zaspokojenia nieodzownych potrzeb państwa.

Mając szczere przekonanie, że zdrowy 
rozwój życia konstytucyjnego odpowiada 
istotnym  potrzebom państw a i krajów, Koło 
polskie w yraża gorące pragnienie, ażeby w 
oelu utrw alenia norm alnej działalnośoi parla­
m entu, czesko-nieiriecki spór narodowy zo­
stał jak  najrychlej załatw iony za pomocą 
wzajemnego porozum ienia się obydwóih po- 
waśnionych Darodów, a zarazem  oświadcza 
w y  rw ałą gotowość popierania i nadal zm ie­

T iiig rtir i t i l i f i im t r
B u d a p e s z t  10 czerwca.

W komitacie kołoszwarskim wybuchły 
rozruchy, które żandarmerya dopieio po 
zabiciu trzech ludzi i zranieniu siedmiu 
innych uśmierzyła.

B e r n o  10 czerwca.
Podczas uroczystości Bożego Ciała 

przyszło do bójki między Czechami a 
Niemcami. Policya przywróciła za chwilę 
porządek.

P a r y i  10 czerwca.
Stałym prezydentem izby poselskiej 

wybrany został wczoraj Deschanel, a wi­
ceprezydentami Leygues, Sarrien i Krantz.

R z y m  10 czerwca.
Parlament zwołany został na 16 bm.

H o n g k o n g  10 czerwca.
W prowincyi Czauczan w Chinach 

wybuchło powstanie, a równocześnie rząd 
natrafił na ślady rozgałęzionego spisku w 
Pekinie.

W ojna.
M a d ry t  10 czerwca.

* Flota Camary, złożona z dwóch pan­
cerników, dwóch krążowników i trzech 
torpedowców wróciła do Kadyksu po ma­
newrach, wykonanych na pełnem morzu.

Madryt 10 czerwca.
* Sytuacya wewnątrz Hiszpanii nie 

jest zbyt pomyślną. Podrażniona opinia 
co chwila domaga się pociągnięcia kogoś 
do odpowiedzialności za powolny i niepo­
myślny przebieg wojny, a republikanie 
ciągle agitują za usunięciem monarchii.

N o  w y  J o r k  10 czerwca.
* Wedle przedstawienia rzeczy przez 

telegramy dzienników amerykańskich sy­
tuacya wojenna tak się przedstawia, że 
lada chwili spodziewać się należy prze­
wrotu w wojnie. Z morskiej przemieni się 
na lądową, Flota Sampsona pod Santia- 
giem raz wraz usiłuje wysadzić na ląd 
Kuby oddziały wojsk lądowych i choć tu 
i ówdzie niezbyt jej to sporo idzie, to 
przecież nie ogół zbliża się^do celu. Po­

myślną miała być potyczka pod Caima- 
nerą, stoczona 7 bm. miesiąca.

Pięć statków ogniem działowym zni­
szczyło warownie nadbrzeżne, a Hiszpanie 
przed następującym na nie oddziałem ame­
rykańskim musieli się cofnąć w mury 
miasta. Brzeg ma w swej mocy flota 
Stanów i tam prawdopodobnie wyląduje 
generał Shafter, który jak  telegrafują dzi­
siaj, wsiadł już w Key Weście z 27.000 
ludzi na 29 okrętów transportowych i pod 
osłoną czterech statków wojennych puścił 
się na morze.

Niektóre dzienniki donoszą nawet, że 
Shafter wylądował już na Kubie.

Rząd waszyngtoński zajmuje się już 
kwestyą, jakim będzie rząd w prowincyi 
Santjago do Cuba, uważając, iż zajęcie 
miasta Santjaga przez Shaftera nie ulega 
żadnej wątpliwości. Zgodzono się podobno 
na to, aby rządy sprawowały władze woj­
skowe w połowie amerykańskie a w po­
łowie powstańcze.

Równocześnie z wysyłką wojsk lądo­
wych rząd waszyngtoński wyprawia do 
floty Sampsona świeżo zbudowany wielki 
pancernik, nazwany „Kear-sarge“, który 
będzie osłaniał okręty transportowe, wio­
zące dla floty żywność i amunicyę. Na 
Portorico również już rychło ruszyć ma 
generał Coppinger z 20.000 ludzi.

Prawodawczy kongres uchwalił zgo­
dnie w obu izbach ustawę o wydatkach 
na wojnę.

M a d ry t  10 czerwca
* Z Filipin nadeszły od tamtejszego 

gubernatora bardzo niepomyślne wiado­
mości. Wedle jego własnych telegramów 
wszystkie wyspy stoją w ogniu, a Agui- 
naldo podstąpił już pod same mury Ma- 
nilii. W razie gdy Augusti nie otrzyma 
na czas posiłków, będzie musiał ulec. Tak 
samo brzmią telegramy konsulów obcych 
mocarstw z miast nadmorskich chińskich, 
stwierdzające, że Manilia może się do 
trzech dni dostać w ręce powstańców.

Madryt 10 czerwca.
* Na wiadomość o stanie rzeczy na 

Kubie i na Filipinach zwołał Sagasta na 
naradę przewódców stronnictw parlamen­
tarnych i oświadczył, że rząd nie może 
brać odpowiedzialności za to, co się dzie­
je, bo nie w jego mocy zaradzić temu. 
Odmówił bliższego wyjaśnienia sytuacyi 
ze względu na akcyę wojenną.

Na radzie dały się słyszeć głosv, że 
interweneya mocarstw jest konieczną.

.Naftaden} Km̂mi KHolicbej
im wiad. mmmm

w K rakow ie, Rynek 30.
wyazło eo tylko

oczekiwane drugie wydanie dziełka
pod ty tu ło m  :

Rachunek sumienia
cc do obwiązków i grzechów

((nośnie da każdego przykazania z ozna 
ezen iem  ciężkości różnych  w i n ,  —  przez

kn. Collcmb*a
T łu m a c z e n ie  z p ią te g o  w y d a n ia  p rzejrzał

ks. prof. dr. Czesław Wądolny.
t 'e i  a  w op awie e leganckie j  m iękk ie j  5D Ot 

a z p rz e s y łk a  o 15 ct. więcej.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po 1 et. od wyrazu.

K A S Y  o g n io t rw a łe  i k a s e tk i .  M eble że­
lazne ,  k o m p le tn e  w y p ra w y  k u c h e n n e ,  

poleca P io t r  C h rząs to w sb i ,  h a a d e l  że lazny 
w e  Lwowie , p la c  K ap i tu lny  1 ( n a p rz e c iw  
ka ted ry ) .

(' i O R Z E L N I K  po trzebny  zaraz  do monto- 
f  w an ia  nowej 4 - h e l to l i t row ej  gorzelni.  

W y m a g a n ia  i odp isy  św iadectw  n a d e s ła ć  
do Z a rzą d u  dóbr  N i tm i ró w .  N ieuw zg lę -  
dn io n e  bez o d p o w ie d z i  977

Ł T a , s e z o n  !
Tapety we w ie lk im  wyborze.
S z tu k a te r y e  sufitowe.
S tory  drelichow e n a  w ałk  ch s a m o c z y a -  
, n y e h  i n a  zw ykłe  śc iąg i .
Żaluzye każdej k ons trukcy i .  2840
Deptaki kokosow e.
Drnty m osiężne i n ik low ane  n a  schody. 
Linolenm na posadzki

P o le c a

Magazyn A. Krzysztofówicza
Lwów, plac Halioki 1. 2.

P a n o m  p rzedsięb io rcom  i b u d o w n ic z y m  
z n a e ;n y  raba t .

s tare  i now- sprze­
daje  na j tan ie j

Em il W einer
WIEM 

I. Salztlio rjatise S.

w w ielk im wyborze,  od  złr .  2 ‘40 do zł. 12 
(a s z a m p a ń s k ą  flaszkę —  poleca handel

St. M arkiewicza
we Lwpwia, Ryt ak i.

B u l i o n
św ie ży ,  p a rą  go tow any ,  p rzew yborny  po 
zn iżo n y ch  cenach  z ł r .  5 ‘— , fi-— , 7-50; d la  
chorych  z sam ego  drob iu  i dz ik iego  p ta c ­
tw a  po 10 złr . kilo. —  Łapazyn Brzożany.

Piegi
p la m y  w ątrn b ian e  i i n n e  nieczystości  ce ry  
n ik n ą  w 7 d n ia c h  bezpowrotnie  po użyciu 
D r .  C h r i a t o f f ’a  zuakom itego  n ie szkod l i ­
wego A m b r a c r e u i e .  P ra w d z iw y  t y k o  
w zielonych zapieczę tow anych  o ry g in a l ­
n y c h  s ło ikach  po TO ct. G łów ny  sk ład  dla  
Lwowa w aptece pod „ S re b rn y m  O r ł e m 11 
ó y g m u n ta  R u e b e i a ;  w K rakow ie  w ap tece  
W. R e d y k a  i £ .  H e l le ra  w B rodach  w a p ­

tece L eona  K all ira .  2654

s a

t O R Z E L N l K  , l a t  31, żona ty ,  p ro w ad z i ł  
I  gorzeln ie  w n a  większych m ają tkach ,  
na j lepszem i św iadec tw am i i r e k o m e n d a -  

yami, z św ia d ec tw em  ze szko ły  gorzeln i-  
’,ej L u b la ń sk ie j  z po s tę p em  eelu ją-ym . 
og oy za jąć  s ię  także  m a n ip u la e y ą  r a ­
tunkow ą lub  p rze łożeńs tw em  obszaru  
n orskiego — posznkuje posady. Zajmo- 
U się różwnież t a r t a k i e m  p a ro w y m  i 
o wadzeniem m ły n a  wodnego . P ro w a d z i ł  
kże g o r z e ln ię  z a p a ra tem  do c iąg łe j  de- 
y laoyi,  z b ardzo  d o brym  re z u l ta t  *m. L a-  
awe z g ł o s z e n i a : J. K. poste  r e s ta n te  
eszanow. 972

I I ) IO S K A  obe jm ująca  209 morgów, 17 
W* k i lom etrów  od L w ow a  kolej i g o ś c i ­
n ie c  w m iejscu ,  j e s t  do sprzedan ia .  A d re s  
T, R. u l ica  P i e k a r s k a  1. 7, I I .  p : ętro.

MŁ O D A  P A N N A  in te l ig e n tn a ,  sk rom na ,
z ukończoną  8 klasą, posz u k u je  m ie j ­

sca nau czy c ie lk i  lub tow arzyszki,  n a  p ro ­
w incyi.  Z g ło s z e n ia  do A d m in is t r a e y i  pod 

l i i e r a m i  J. G.

K U N C Y P I E M A  poszukuje  k sn e e la ry a  
adw okatów  Dr. W incen tego  B a ła b a n a  

i  Dr. A le k s a n d ra  Y o g la  we L w o w ie ,  ulica 
K o p e rn ik a  1. 7, 1. piętro.

Dra Fryderyka Lengiela

BALSAM BRZOZOWY
J u ż  zj.ii! sok ro ś l in n y  p ły n ą c y  z brzozy, j e ż e l i  w pn iu  

w y św id row ano  dz iu rk ę ,  z n a n y  j e s t  od n i e p a m ię tn y c h  cza­
sów ja k o  n a jznakom itszy  ś rodek  p i ę k n o ś c i ; jeżeL j e d n a k  
ten sok w edle  p rzep isu  w ynalazcy  p rzy rz ąd  ony zos tan ie  
w d ro d z e  ch em iczne j  j  ko b a l s a m ,  w tak im  raz ie  dopiero 
zyska p raw ie  cudow ny  sku tek .

Jo żeli wieczorem  p 's m a ru je m y  tw arz  lub  in n e  rniejs o 
skóry  tym  b a l s a m e m . to  już nazajutz rano odpadają pra­

wie nieznaczne łu p ieże ze sk óry , która sta je  s ię  przeto lśn iąco  białą i delikatną.
B a ls a m  te n  w y g ła d z a  p o w s ta łe  n a  tw arzy  z m arszc zk i  i b lizny z ospy i 

nadaje  m ło d o c ian ą  b a rw ę  t w a r z y ;  cerze nad a je  b ia ło ś ć ,  de l ik a tn o ść  i świeżość 
u su w a  w n a jk ró tsz y m  c zas ie  p ie g i ,  p lam y w ą t ro b ia n e ,  b l izny ,  czerwoność  nosa 
s t łu s zezen ia  i w szelk ie  i n a e  n ieczys tośc i .  Cena s ł o k a  z opisem  użycia  zł. I Th). 
Dra Lengiela m ydło b en zoesow e, na j łagodn ie jsz e  i na jodpow iednie jsze  m ydło  
d la  skóry ,  u m y śln ie  p rzy rz ądzone ,  po 50 e t .  1399

Do n a b j o i a  w każde j  większej  aptece,  m ia n o w ic ie :  we Lwowie u Zygm. 
Kuekera, w K rakow ie  u W ik to r a  Redyka ap t . ,  w Ozerniowcach u Gol ich ows-kie­
go nas t .  M ahl  ap t . ,  S ch m ied t  &  E o n t in  d r o g u e iy a  ; w T arnopolu  u M a rc y a rn  
K rzyżanow skiego  ; w T a rnow ie  u M aurycego A dlera  J .  N ie s io ło w s k ie g o ; w 
B ie lsku  u A lf reda  B lu m e r th n l a  i w .(rog i«r»i A. U-.as.

Wszysoy odwiedzający

Wystawę jubileuszowa
niechaj nie omieszkają odwiedzić największą wiedeńską

Eesta^racyu „Xt»iedhof“
V I H ,  W i c k e n b n r g g a s s e  1 5 ,  z w s p a n i a l e  o c i e n io n o m i  o g r o d a m i .  

2832 J a n  B rn e d ik te r .

KRYNICA
Stacja  k o l e i ; 

Muszyna-Krynica
z Krakowa 8  godzin  
ze Lw ow a 12 godz. 
z Budapesztu  12 g.

c l  M la fl zdroju?
w  Galicyi.

W  miejscu  poczta 
3 razy  dziennie .

Telegraf.
Apteka.

W i e n ,  I., K i i r n t n e r s t r a s s s e  3 2 A.
S t o l a r s t w o ,  t a p i c e r s t w o  i d e k o r a t o r s t w o .

Z a ł o ż o n o  w 18 3  5. N a j t a ń s z e  c e n y .
I l u s t r o w a n e  k a t a l o g i  po 30 et .  w m a r k a c h  

p o c z t o w y c h .

2107 J. G. & Tj. F R A N K

. n n  T U T E K  m ek ie jonyeh  i  klejo 
I U U  nyeh  po złr .  1 i wyżej poleca fa- 

> F. N lia łsw sk l Lwów. P rz y  odbiorze 
sz tuk ,  poezta  franco.

J l f o n r o l i l r  L w ów , poleca wszelkie 
• r  jJI a l l K  I n s t r u m e n t *  m u j j

out i samogrsjące. Cenniki bezpłatnie.

¥
1000 mtr. nad poziom m or/a.

ZAKŁAD WODOLECZNICZY
Dr. C H B A U C A .

Od 4 zir. dziennie pokój urządzony z pościelą, calem 
utrzymaniem , leczeniem i kąpielami.

Łazienki urządzone wzorowo, kąpiele zwykłe, słone, bo­
rowinowe, elektryczne, wszelkie natryski i parnie, miąsienie 
i gimnastyka. Pierwszej jakości przyrządy elektryczne.

Poozta i telegraf w miejsou. Telefony. Na stacyi kolei 
Chabówka ozekają powozy i wozy.

Na żądanie zarząd zakładu wysyła prospekty.

W  K a rp a ta c h  590 m, n .  p m. Od s tacyi  kolejowej g o d z in a  bitej  drogi.  N a  
s ta cy i  w y g o d n e  powozy.

Środki leczn icze : Zaroję bardzo silnej sz cza w y  w apienno- i m agneziow o-sodow o  
żela z is łe j. K ąpie le  m in e ra ln e  b ardzo  obfite w kwas węglow y w o lny ,  og rzew an e  m e­
todą Seńwar/ .a  (w  r. 1897 w ydano  43.500). N a d e r  skuteczne kąpiele borowinowe (w r. 
1897 wyd. 16 400). Kąpiele gazow e z czystego kwasu węglowego.

Skarbow y Z akład hydropatyczny pod k ie ru n k ie m  Dr Ebersa (w r. 1897 wyd. 
12 000) K ąp ie le  rzeczne. K l im a t  w zm acn ia jąc y  pod-.lpejski.

Wody m ineralne miejscowe i wszelkie  zag ran iczn e .  Kefir, Żętyca , Mleko s t e ­
rylizow ane. Gimnastyka leczn icza. A pteka. L e k a rz  z a k ł a d o w y :  Dr. L. Kopf z K rako­
wa, ca ły  sezon s ta le  ordynujący .  N ad to  12 lek a rzy  wolno p r a k ty k u ją c y c h .

M ieszkan ia : przeszło 1500 pokoi z komfortem u r z ą d z o n y c h , w cenie  od fiO et. 
o z i t n n i e  wzwyż. Dom zdrojowy, czy te ln ia ,  re s tau racye ,  p e n s y o n a ty  p r y w a tn e ,  hotele,  
cukiernie .  K ościół ka to l ick i  i cerk iew . Muzyka zdrojowa s ta ła  (dyr. A. W ro ń sk i ) .  
S .a ły  tea tr . K o n e e r ta ,  odczyty ,  bale.  Spacery  w urocze  okolice Karpat .  R oz leg ły  pa rk  
szpilkowy wzorowo u rząd zo n y ,  około 160 morgów obs a ru .  F re k w e n e y a  w r. 1897 
4950 osób. Sezon od I5.‘ maja do 30. w rześn ia . W  m aju ,  cze rw cu  i w rześn iu  ceny 
k ą p i e l i , pomieszkali  w d om ach  sk.i bowyeh i p o t raw  w r e s tau rao y i  dom u  zdrojowego
0 2 5 %  niżs<e. W i ipeu  i s ie rpn iu  n ie  u d z i e l a  się ubog im  żadnych  ulg ,  ja k  uw oln ień
01 taks zdrojowych i tp .  2790

R ozsyłka wód m ineralnych krynickich od kw ie tn ia  do lis topada.  S k ład y  we 
w szystk ich  większych m ias tach  w k ra ju  i za  granicą .  Bliższych w yjaśn ień  n a  żądan ie  
udziela , b ro szu ry  i  p ro s p e k ta  w y s y ła  q  k 2 a r z ą d  zdrojowy w Krynicy.

^ x i x i x i x i x i x i i x i x i  xmx\wxmxm
X X
■  0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

|  BANK HIPOTECZNY
v  p i z e n i ó s ł

KANTOR W YMIANY
x
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X
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A ntilentilia
usuwa ■ »  1 ł* 1 < plamy w ątrobiane, nadaje twarzy 

świetnej białośoi, świeżości i delikatnośoi.
C ena % z łr .

J A N  IH N A T O W IC Z
sklepy własne wft Lwowie ulioa Kopernika 3, ulica Halio- 
ka 11; w K rakow ie Sukiennioe 20 ; w P rzem yślu  F ranci­

szkańska 1. 24; w Czornłow cach Rynek 1. 2.

Oddział depozytowy
których biura mieściły sią dotąd w m ezauinie gmachu 

własnego do frontowyoh lokalności w parterze.

Oddział depozytowy
przyjm uje wkłady i wypłaca zaliozki na raohunek bie- 
źąoy, p rz y jm u j do przeohowania papiery wartośoiowe 
i udziela na takowe zaliozki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytuoyj zagranioznych tak  zwane

Depozyty schowkowe
S a fe  D e p o s i t s )

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, dapozytaryusz 
otrzym uje w stalowej kasie panoernej sohowek do wyłą­
cznego użytku i pod własnym kluozem, gdzie bezpieozme 
a dyskretnie przeohowywać może swoje mienie lub wa­
żne dokum enty. W tym kierunku poozynił Bank hipo- 
teozny jak  najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzym ać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

!xiX K 9X E IX R śaX I <BX ■XaXIXM Xl

Wydawnictwa Gazety Narodowej:
1. Jaskółczym  szlakiem  powieść przez M Rodziewiczównę 

dla prenumeratorów Gazety Narodowej
2. J e łe u a  powieść przez Juliusza Giżowskiego 

dla prenumeratorów Gaeety Narodowej
3. Dwie now ele przez Juliusza Gilowskiego . 

dla prenumeratorów Gaeety Narodowej

7.1 r,, 1-20 
—•50 
1-20 

—•30 
1-20 

-■30

J 1N • i • l d, i || i polecają swój specyalny sHLład• f r i e a n c n  ® DC&COCK Farb, lakierów, pokostów, artykułów technicznych, gospodarczych i dla potrzeb domowych. Karbolineum, Ter, Tektury do
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa pokrywania dachów, Cement, Gips, Wapno hydrauliczne. Nowy cennik wyszedł z druku i  jest bezpłatnie do dyspozycyi.

V\ /dawca i odpowiedziało/ redaktor Fiat o u Kostecki- Z drukarni i littografii Filiera i półki,


